aa ROK 10. (18%9.) 


Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj- 
muje się pod adresem: do 
Wydawcy Tygodnika w 
Petersburga, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
byc lub do xięgarni Gri- 
fe; w Warszawie, w dru- 
kachi? Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze informa- 
cyjneń; w Wilnie w xię- 
garni Zawadzkiego; ñadio we 
wszystkich Pocztowych w 
kraja urzędach. 


W roREK, 


POT AEROZU ROI2L. 
GAZETA URZEĘDOWA 


KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Cena Roczna: w Rossy 
s pocztą a w stoiicy, z Ro- 
szeniem do mieszkań, 50 r. 
ass. Półroczna, 25 r. ass, 
dla odbicra- 
jących w xięgarni "Griffe: 


Bez poczty, 


Roczna, 45 r. ass, Półrocz- 
Dla Królestwa 
Polskiego: Roczna, 53 r. 459. 
Poółroczna, 28 r. ass. 


na, 25 r. ass. 


31 Paździer. > 
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Tygodnik będzie wychodził w roku przyszłym 1840, według dotychcza- 


Sow ego układu. Cena jego pozostaje la sama co dotąd, kietówicie: Moora 
s poczla, pięćdziesiąt rnbli assygnacyjnych, lub czternaście rubli pięćdziesiąt e 
kopiejek srebrem; półroczna, dwadzieścia pięć rnbli assygn. lab, siedm 


„major Cyński, — Św. 


rubli trzydzieści kopiejek srebrem. 


Wiadomosci kx aowe 


A 


Petersburg, 
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JeGo Casanska Wrsoxość Wierk: Xżę Nastgjeca 
Trost Cesanzewicz ALExANDER, 26 b. m. | pga do $ 
Carskiego Sicła, w pożądanem zdrowiu. 


'— Przez Reskrypta Czesanskie z dnia 7, 10 12 
Września, mianowani, kawalerami orderów: Św. Anny 1 
kłassy s koroną, Moskiewski Oberpoliemejster, Jeneral- 
Anny £ klassy, Jenerał porucznik 6 
Naczelnik 18 dywizyi pieszej Czebyszew; Jener.-=najorowie: 
Dówodzca 9% brygady 2 lekkiej dywizyi jazdy Schilfing, Na- 
czelnik Sztabu 5 korpusu piechoty liczący się w orszaku 
J. ©, Mosr baron Friedericks i Koniuszy Dworu Czsas- 
sxieco xiążę: Czetwortyński.—$. Stanisława 2ej klassy, 
Rzeczy wiści Radzcy Stanu: Prezesi. Izb Skarbowych $ Orłów- 
skiej Burzaszew i Saratowskiej: Popow ; Vice- dyrektor 


- Departamentu Handlu Zagranicznego Słuczewski i Liflandski 


Yice-gubernator von Kube. 

— Przez Ukaz Czsarsxı do Kapituły orderów, : zo dgia 
40 Września b. r. oianowdni; kawalerami: orderu: Ś. Sta- 
nisława 2 klassy, Radźca Grodzieńskiej łzby Skarbowej 
Radzca Stanu Styczyński, Dowodzca Grodzieńskiej, brygady 
Pogranicznej celnej straży. Pałkownik Michajłow; - Podpuł-. 
kownicy, Dowodzcy rot, Wileńskiej brygady pogranicznej 


EE MEE rre arteen PRZYSYUPAPARYDYROPAŹ ME 


straży Zeibig i Odeskiej półbrygady tejże straży Bryndza, 


Białostocki obwodowy Skarbny 8 kl. Korybut-Daszkiewicz, - 
iRadzcy Honorowi: Urzędnik do szczególnych poleceń przy 
Naczelniku Radziwiło» skiego Celnego okręgu Krasowski i. 
Skarbny powiatowy Połocki 9 klassy Żdanko, — tegoż 
orderu 5 klassy, Radzca Dworu, Radzca lzby Skarbowej 
Wileńskiej Kryłow ; Assesorowie  Kollegialni: Komisarz 
$ Wileńskiej Izby Skarbowej do zasiadania w sądach granicz- 
A nych  Zdzitówiecki, Gubernialny Skarbny Izby Skadbośtej 
Grodzieńskiej Jodkowski, Członek Komory Celnej Tauro- 
gieńskiej Krynicki, Skarbny powiatowy Grodzieński Anasiń- 
Radzcy Honorowi: Assesor Izby Skarbowej Wileńskiej 
Gazko i Sekretarz Mohyłewskiej takiejże lzby Pasiuczenko. 


ski; 


Hanilet zagraniczny Rsosyi w 1858 r. 
(Ciąg dalszy.) 

Ze względu na rodzaj towarów handel z Angliją jest 
trwały i pożyteczny, przywozowe bowiem i wywożowe 
towary - mają istotną Anglija bierze stale od 
Rośsyi w wielkiej ilosci pszenicę, len, pienkę, drzewo, 
skóry, łoj,  siemię lniane, wełnę, szczeć; w r. 18358 towa-: 
„rów. tych wywieziono do Anglii przeszło za 79 milionów 
rubli. Nawzajem głowne towary z. Anglii idą sól; bawełna,» 
farby (szczególnie indygo), metalle niewyrobione (zwłaszcza : 
. ołów), cukier surowy, bawełniane wyroby; tych towarów ` 
w r. 1858 przywieziono przeszło za 644 miliony rubli. — 
za .14$ mil. r. S Turcii szły: główne wary wino, Owoce; 
~ Turcija i Włochy . biorą żyłówińe pszenicę i w r. 1858: 
| do tamtej wywieziono przeszło za 12%, a do tych prawie 


wartość, 
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` bawełna, oliwa, jedwab i bawełniane wyroby, w ogóle tych 
towarów za 12 mil. Włochy dostarczyły najwięcej, owoców 
i oliwy, za 44 mił. r. — Do Austryi szły główne towary 
pszenica, wosk, juchty, wełna, bydło, futra za sammę do 
10 mil. r. S przywozowych celniejsze były kosy, sierzpy 
i jedwabne wyroby przeszło za 4 mili. r. — Holandja 
brała z Rossyi szczególnie Żyto, pieńkę, drzewo, potaż, 
miedz, siemie lniane i wełnę, przeszło na 193 mil. rub. 
Stamtąd przywieziono głównie krap, indygo, cukier surowy 
i drogie kamienie, przeszło za 64 mil. r. — Prussy brały 
najbardziej żyto, len, pieńkę, drzewo, potaż, miedz i siemię 
lniane, za suminę przeszło 8 mili. r; główny przywoz był 
jedwab, wyroby jedwabne i drogie kamienie, za summę 
około 44 mili r. Szwecija i Norwegija biorą głównie zboże, 
a zwłaszeza żyto, pieńke, lój i płótna, a w zamian wwożą 
najwięcej ryby (w 1858 r. było jej na 1$ mil. ı 
Handel wywozowy s Franciją, z miastami Havzeatyckiemi 
iz Ameryka był mały w porównaniu z wartością przy- 
W r. 1858 Francija wzięła 2 


wożonych stamtąd towarów. 
Iłanzeatyckie i 


Rossyi mnici niż za półowę 2 
„Ameryka mniej niż za ș wartości przywiezionych stamtąd 
towarów. Do Francyi idzie szczególnie pszenica, pieńka, 
drzewo, miedż, łój, siemię lniane, wełna i szczeć, w ogóle 
w 18358 r. około 8Ę mil. r. — Stamtąd przychodzą g słowne 
towary: wina (za 9% mil, 
za 4 mil. rò jedwabne i drobne towary prawie za 
krap, Gwoce, tytmń, towary aptekarskie, sol i drogie kamie- 
nie; w ogóle prawie za 164 mil. rubli. Miasta Hanzeatyckie 
biorą najwięcej pieńkę, potaż, olej konopny, siemię lniane 
i płotna (te ostatnie prawie wszystkie dlag$Ameryki; wy- 
wieziono tych towarów za 54 mil. r. — Co do wywozu, 
miasta banzeutyckie służą raczej zafpośredników między 
innemi narodami, przywożąc ich produkta, i biorąc od 
obu stron opłatę za przewoz i komissowe: dla tego i przy- 
wożone przez nie towary nie są niemieckie, lecz raczej 
eudzoziemskie. Przywożą się od nich głównie kawa, tytuń 
(za 44 mili), cukier surowy, owoce, jedwab, wyroby ba- 
wełniane, wełniane i jedwabne i różne drobniejsze — w 
ogóle w 1858 r. przeszło za 27 milionów. — Mało towa- 
rów idzie z Rossyi wprost do Ameryki. Okręty Amerykań- 
skie przychodzące do Rossyi ze swojemi towarami, nie 
mogą za równąż summę zabierać rossyjskich, częscią dla 
tego, że ładunki tych ostatnich są mniej cenne, częscią 
i dła tego że Amerykanie z Rossyi udają się niekiedy do 
innych miejsc, a nie na powrot do Ameryki. W r. 1858, 
główne towary wywiezione z Rossyi były Żyto, pieńka 
Żelazo, płótna, powrozy + liny za summę okołoż24 milio 
nów rubli. Główne przywiezione z Ameryki DE cukier, 
surowy (za 244 milionów) dalej kawa, bawełna, tytuń i 
drzewo sandałowe w ogóle przeszło za 24 miliony rubli. 


miasta 


w tej liczbie samo so 
4 mil. r. 


Handel Aziatychi, prowadzony s pogranicznemi azyatyc- 
kiemi krajami w ogółe nie był korzystny; w r. 1858 wy- 
wieziono do Azyi z Rossyi różnych- towarów za 18,905,105 
r., a przywieziono stamtąd za 28,848,776 r. Rospatrziny 
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TYGODNIE 


ten haudel na trzech punktach na granicy zakaukaskiej, 
kirgiskiej i chinskiej. 

Za Kaukazem handel zagraniczny prowadzi się s Furciją 
Azyatycką i s Persiją. Do Turcyi główne wywozowe towary 
były zboże, skóry surowe, tkane i metalliczne wyroby, za 
summę około 700 tysięcy r.; przychodziły stamtąd najwię- 
cej owoce, bawełniane wyroby i przędza, jedwabne wyroby 
i futra, za milion przeszło rubli. — Do Persyi najwięcej 
szły Żelazo, miedź, różne tkaniny i metalliczne wyroby za 
2 miliony r.; stamtąd przywieziono najwięcej bawełnianych 
wyrobów (przeszło 6 milion.) i przędzy, owoców, jedwabiu, 
wyrob/ w jedwabnych i futer, za sammę przeszło 9 milio- 
nów rubli, (Dok, r.) 

Na granicy Kirgiskiej handel odbywa się s Kiegizami 


stepowemi i z Azyjatami przyjeżdżającćni s s Chiwy, Bucharyj, 


Taszkentu i Kokanu. Handel z niemi jest nie jednostajny 
korzystny dla Rossyi tylko Kirgiski. Główne towary, idą- 
ce do Kirgizów, są zboże, jedi, bawełniane wyroby, 
sukno i metałliczne rzeczy, za sammę, dochodzącą do 2 
milionów; stamtąd przywozi się najwięcej: bydło, skóry í 
futra, za summę dochodzącą do-354 milionów rubli, — Do 
Buchary, Teszkentu i Kokanu idą najwięcej juchty, tarby, 
bawełniane wyroby, sukno i rzeczy metałliczne, a do Bu- 
charyi prócz tego miedź i żelazo wszystkiego w'r. 1888 
wywieziono reslo za 14 miliona; do Chiwy nie pie po- 
szło. Brane stamtąd ‘towary były głównie suche owoce; 
bawełna, bawełniane wyroby i futra; w r. 1858 za summe 
4 prawie milionów rubli. Handlu z Bucharą, Paszkentem, 
Kokanem i Chiwą nie można nazwać korzystnym że wzgłę- 
du iż główny towar przywozowy stanowią prosta bawełna 
i grube z niej wyroby, bez których Rossya mogłaby się 
obejść, albo też zastąpić je wyrobami u siebie. W zamianę 
tego idą z Rossyi rzeczy pożyteczne, a przewyżka dopłaca 
się dukatami, miedzią, Żywem srebrem, zynkiem, cyng, 
koszenilą, cukrem i inuemi artykułami, pod względem 
fabrycznego przemysłu niedającemi żadnej korzyści. Handel 
z Persyją, w podobnem jest położeniu. 

Handel w Kiachcie s Chinami należy uważać za pożyte- 
czny dla obu stron. Lubo Chińczycy płacą za nasze artykuły 
głównie herbatą, którą możnaby nazwać rzeczą zbytkowny, 


EA jej użycia czyni jednak towar ten nader. 


pokupnym, W r. 1858 przywieziono herbaty 199,510 pudów 
za summę przeszło 74 milionów r. (w tej liczbie herbaty 
cegiełkowej - 70,000 pud,), prócz tego różnych tkaniu za 
400,000 r. Do Chin wywieziono jadno i różnych skór 
wyprawnych, wyrobów bawełnianych, lnianych i metallicz- 


nych, sukna (prawie za 5 miliony) i futer za summe przes, 
szło 74 milionow r. Wywoz bawełnianych wyrobów: i futer 


w porównaniu s przeszłemi laty zmniejszył się, a sukien 
powiększył się, i dotego wywiezione sukna były wszystkie 
prawie rossyjskie. 
Żegluga. W r. 1838 przyszło do Rossyi. okrętów 6001, 
z ładunkiem 539,401 łasztów; odeszło 5,897 s 526,516 
łasztami. Z okrętów przybyłych 2,455 było s towarami, $ 
tych co Rajec 5,783; reszta była, 2 bałastem. Ze wwa 


r 


w 


na liczbę i wielkość 
się Anglicy. Po angielskich” najwięcej było statków rossyj- 
skich, lecz. z Dea «widzieć się daje że: w liczbie tej małą 

jest jeszcze prawdziwie rossyjskich, t, j: takich, którychby 
- właściciel, szyper 1 majtkowie byli prawdziwi rossyjanie. 


Przybrzeżna żegluga wzrasta. W roku 1838 przybyło i 


odeszło, statkó w` 7,120; z nich w portach północnych było 


1465, s towarami za summę dochodzącą do 114 milionów 3 


rub.; w portach południowych statków 5,655 s towarami za 
snmmę przeszło 16 milionów rubli. 


Rozpatrzenie spisu kupców, którzy w roku 1835 wiedli 
handel zagraniczny, nastręcza uwagę, że część Europejską 
tego handlu utrzymują firmy nie rossyjskie, a imion praw- 
dziwie ruskich jest bardzo mało. Za to w hadlu azyatyc- 
kim wielu jest kupców rossyjskich.. W handlu czarnomor- 
skim i na granicy -zachodniej lądowej daje się widzieć 11 
domów rossyjskich, których obrot w przywozie i wywozżie 
przechodził 54 milionów rub.; w Archangelsku trzy domy 
—z obrotem przeszło 2 milionów, w Petersburgu domów 


19 które miały w handla przeszło 214 milionów rubli. — 
1 


T7 
wywozu całego europejskiego E a e handlu z zagra- 


Obrot wszystkich wynosił mniej niż summy przywozu i 


nicą. z 


A 


Summa s przedaży konfiskowanych towarów wynosiła: na 
granicy lądowej europejskiej 364,705 rubli, na innych 
granicach 140,188 rubli. i 


Wiadomość dla Właścicieli Wielkich Majątkó w Ziemskich. ` 


«Obywatel Szlachcie w Królestwie Polskiem mieszkający przez lat 
ośinnaście i do tej chwili na własnych gospodarstwach roluych, 
. fabrycznych i przemysłowych, praktykujący, nabywszy w tychże 
tyle wiadomości za granicą ] w kraju własnym, ile ich z prawdzi- 
wem onych zamiłowaziem nabyć można, wychodząc z taj zasady: 
Że wiadomości te, wtedy tylko nieśc mogą owoce, kiedy do nich 
łączy się możność zastosowania i wykonania ich na skalę większą- 
czego z mierqym majatkiem uskutecznić nie podobna; zamierzył 
przyjąć Administracyą” Dóbr wielkich. — Ktoby więc z właścicieli 
takowych, pragąl znalesc osobę dobrem jego tyle, co własnem 
swojem zaąjć się zdolną i pełnomocnictwo przyjąć do czowadzenia 
‘Jego interessów, nadewszystko zaś dac Mu co do siebie zaspakajające 
pod kazdym względem objaśnienia, raczy niezwłocznie zgłosić się 
przeź Warszawę do Dobrynia nad Wisłą Poste restante do Ale- 
xandra Ernesta Jezwińskiego z wyrażeńiem polożenia, rozległości 
i ludności Dóbr do Administzacyi proponowanych. 'Ogłaszający ma 
sobie. „za, obowiązek. uprzedzić interesówane osoby: że lubo jako 
człowie khonorn, wysokie bazdzo mający wyobrażenie o,obowiąskach, 
które zdecydował. się przyjąc, i o sposobie, w, któren Jako taki; 
raz przyjęte, do ostatniej chwili SPD M musiał; stosowne „do 
obowiąrków tych warunki układu, podać ma- zamiar; nieprzyjąłby 
jednak ` i wdwojnasób korzystniejszych, 


doby. Kigi w | wypływających z fikfadu takowego stosunkach 


gdyby, niepóchodzity od 


wzajemnych , 
nim; uczucią, (jakiem koniecznie przejętym POWA byg! teń, iktóten 


niepotrafiłaby postępowaniem swojem. wzbndzić” w 


okrętow przewozciu głowem trudaili Ą 
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Jej dobto jak własne cenić jest w chęci. — Kłoby więc z włuscie- 
li wielkich Majątków, zasadę tę oeeniwszy, wedłag niej postępować 


mogł i chciał, raczy z pełnem zaufaniem. Że nie napróżno to uczy- 


; + . 192, 0 — 3 
ni, wskazane wiadomości przesłac, pod adressem powyższym.» 


iadymości zagraniczne. 


"Londyn, 24 Pazdziernika, ` Parlament w zwyczajnej 
formie d. 23 odroczony został do d. 12 Grudnia. Komis- 
sarze do odroczenia byli: lord kanclerz, margr. Normanby 
i lord Falkland. S członków parlamentu obecny: był tylko 
jeden P, Wakley. 


— Mówią, że missija Jenerała Henderon co do uszna- 
nia Texas, zupełnie się niepowiodła, Jenerał ten odjechał 
do Paryża. Utrzymują że lord Palmerston co do niewoli 
murzynów poczynił zarzuty, których jenerał Henderson 
nie mogł usunąć nie będąc ku temu umocowanym, 


— Do środków. które zaradziły do. pewnego stopnia 
niedostatkowi pieniędzy, Times liczy i to, że nie dawno 
w samym Londynie wydano ze składów 547,000, a w 
innych portach 250,000 kwarterów zagranicznej pszenicy. 
Taż gazeta dodaje, iż nie należy zapominać, że w istocie 
nigdy na pieniądzach nie brakło i, że wszystkie trudności 
pochodziły z obawy kapitalistów; ktorzy podczas ostatniego . 
na giełdzie kryzysu lękając się straty, wstrzymali się z. ob- 
rotami swoich kapitałów. 


— Gazety tutejsze nastają na pisma periodyczne fran- 
cuskie i na politykę gabinet Tujleryj , obwiniając je jź 
są nieprzyjazne interesom, Anglii we wszystkich teraz roz- 
strzygających się pytaniach. 


Londyn 25 Października. Umarli ostatnimi czasy xiążę 
Argyle, Wielki Ochinistrz dworu Królowej, Strażnik pieczę- 
ci Szkocji, mając wieku lat 72 'i xiążę Bedford; tytuły i 
dobra odziedzicza po pierwszym brat jego lord cha Camp- 
bell, a po drugim starszy syn, margrabia Tavistock. Kiążę 
Bedford zastawił, nadto dwóch synów, z których joren jest 
znany lord John Russell. 


— Znany doktor Rainbow w Glascow oddawna poświę- 
cił' się wyłącznie rospoznawaniu i leczeniu chorób umysło- 
wych. Ma -on szpital w. którym utrzymuje kilkudziesiąt wa- 
ryatów i taką potrafił osiągnąć nad nimi władzę, Że ci nitszczęż 
śliwi są prawie swobodni i niepotrzebują: straży. - Wszakże 
omal nie przypłacił drogo swojej ufności. Kilku waryatów 
przyszło. do: niego PPE się na złą supę, którą: ich Kar- 
niigi Doktor poszedł+wraz z niemi-do' kuchni odla /skosztóe 
wanidosupy, która :właśhie witenczaś: gotowałasię: w o$rome 
ny kotel W téh jednemu z waryatów przychodzi: myśl 

* 
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złożenia broni, ale oświadczyli iż nie usłuchają żadnego 


Panowie, powiada do swych towarzyszów, doktor nasz jest 
tłusty, supa z niego będzie wyborna.» Wniosek ten jedno- $ podobnego roskazu dopokąd don Carlos będzie się znajdo- 
wał w ręku obcych. 


myślnie przyjęto; czterech silnych waryatów porwało dok- Y 
tora i już niosło do kotła, kiedy ten nie tracąc przytom- Eg) pt. Donoszą z Alexandryi pod dniem 6 Października 
ności wykrzyknął: «Stojcie, zepsujecie supę; widzicie żem % że Vice-Król, Mehemet-Ałi omal nie utonął na Nilu w cza- 
ubrany i w bótach; dajcie mi pójsć rozebrać się, a potćm $ sie swej przejażdżki: obie barki w których pasza i orszak 
ja sam wlazę do kotła» Ta przekonywająca apostrofa zro- $ jego znajdował się zostały przez wiatr, wywrócone nikt wszakże 
biła swój skutek, Doktora puszczono ale ten niedotrzymał $ nie, stracił życia— Nieporozumienia między Ibrahimem paszą 
słowa, 1 odtąd przedsięwziął surowsze środki. i Solimanem-paszą (pułkownikiem Selves,) trwające od bitwy 
Paryż 25 Października. Wypuszczono 65 obwinionych $ pod Nezib, skończyły zię ba odjęciu temu. ostatniemu do- 
o rozruchy 12 i 15 Maja. Zostało jeszcze aresztowanych 110. ý wodztwa — W Syryi kilka miast powstało i Ibrahim pasza 
— Kolonizacija Nawej Zelandii zajmuje mocno mieszkań- 


skutkiem tego wyjechał do Alepu. 
ców miast naszych nadmorskich. Gazeta Commerce donosi, $ (Journ. de 8. P. G. P. Psz. Półn.) 
że w Nantes podpisują petyciją o wysłanie niezwłoczne 3 


agenta francuskiego do Nowej Zelandyi, io założenie stacyi 


8 
morskiej u jej brzegów. 

— P. Euzebiusz Salverte, członek -izby deputowanych 
- umarł temi dniami przeżywszy lat 68. 

Haga. J. K. W. Xżę Alexander Niderlandski wrócił tu 
98 Pazdz. s podróży do Rossyi. 

HiszPANIJA. Monitor francuski ogłasza następujące depeszę 
telegraficzne: Poseł francuski do Ministra Jnteresów zagra- 
nisgripciù 1.) Madryd 20 Pazdzier. Ministrowie spraw y 

$ 


zeczy krajowe, 
DZIADY I BABY. V 


(Wyjątek.) 

Żiebracy stanowili w Polsce jak wszędzie osobną k!assę, 
obyczajami, zajęciem, fiziognomią od innych różną. poznanie 
wewnętrznych i marynarki podali się do dymissii, którą ich, nie może być obojętnem dla bistoryi obvezajów. Oni 
niejako pośredniczyli między ludem a duchowieństwem, 


Królowa przyjęła. Tymczasowy zarząd temi ministerstwami 
jeszeze zas bardziej między ludem a klechą. Od klechy 


powierzony został ministrom sprawiedliwości i wojny. Kró- 
o dzwonnika, od dzwonnika do dziada u kruchty nie- 


znaczne tylko było przejście. Z jednej strony dziad opierał 
się o lud *s którego wyszedł, z drugiej o kościoł i sług 
ko ościelnych , do kena się liczył żyjąc z modlitwy i jał- 
mużny. Żebracy stanowili ostatni szczehel sług kościelnych 
byli ladu lekarzami, doradzcami, swatami, bd kolebki do 
mogiły dziad i baba potrzebni byli dla chłopka. Baba 


8 
8 
$ 
g E 
8 
lowa 20go była na przeglądzie całej gwardyi narodowej. ja 
W Madrycie panowała największa spokojność, ktorej nic 4 
nie przerwało. 2) Madryd 23 Pazd. Projekt prawa o 
fueros został przyjęty wczoraj przez izbę senatorów, wię- 


kszością 75 głosów przeciw 6. 7 


— Regentka dała wielki krzyż orderu Karola III. jene- 
rałowi Maroto. 

— Statek z bronią ręczną dla Cabrera, został po Ge 
czywym odporze schwytany na bregu pod Walenciją. 

15 Października. W skutek epey od jen. Espartero 
było posiedzenie Rady. Jeneral „żąda znacznych sumın. i 
zapasów wojennych i wyraża, że podług wszelkiego podo- 
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przyjmowała dziecię, baba obmywała starca gdy umarł; 
kładła go w trumnie i spiewała nad nim wigilie. Gakalwiek 
więcej mając oswiaty, a udając wielką Rape, wygrywali 
przed ladem gotowym wierzyć we wszystko co dawało 
polepszenia nadzieję. Różne były przemysły żebraków, 


A być odłożone do wiosny. Wysłano z Rady gońca do ý domów, przypochlebienia się lub wzbudzenia litości. Tym, 
Espartero z zaleceniem iżby starał się co najprędzej ukończyć 
wojnę. — Mówią że ten jenerał w utarczce s karlistami został 


tórzy niewierzyli w czary i leki, obiecywali modlitwę, 
osługiwali niepotrzebującym usługi, wołali o litość 
zmyślając sobie rany, choroby, boleści, kalectwo, 


lekko raniony. —Monitor francuzki i Handelsblad, gazeta 
Najpospolitgze żebraków choroby bywały Boża kazń, 


Amsterdamska twierdzą że Król Niderlandów uznał Królowę 
Hiszpańską.—Podług listów z Madrytu w Kadyxie, Grenadzie 
i Maladze zaszły pokuszenia: rewolucyjne. Nawet na ulicach 
stolicy widziano kupy ludzi 'w” czapkach czerwonych. 

Neapol. "91 Pażdziernika. Na miejsce zmarłego: hrabi 
Ludolf, Król mianował posłem nadzw. do Paryża xięcia. 
de Serracapriola dona Nicolo Maresca. 

NAJPOŻNIEJSZE WIADOMOŚCI: 

„/HiszpANIJA. Częste zajścia zdarzające się między woj- 
SAAS Królowej i mieszkańcami prowincyj Baskich, każą 
sięsobawiać''nówego zaburzenia — Podług gazet angielskich 
Cabrera i 0) gi m odebrali od don Carlosa roskaz 


obłąkanie, niemota, głuchota, ślepota, wrzody i rany umyślnie 
przykładaniem jaskieru zrobione, choroba S. Walentego, . 
zwana pospolicie Walantym. 

Strój dziada był rozmaity, najpospoliciej jak najnędzniej: 
szy łachman'go oktywał, płaszcz łatany, umyślnie odarty. 
Dodatkiem do niego były szczudła, biesagi czyli sakwy, - 
kałwica, pudło zgięte noszone ną plecach, odkryte i pora- 
nione nogi, obnażone piersi, potargane włosy, twarz dziko 


is 


8 


wykrzywiona, głowa związaną. lada szmatą dziurawą, kij. w 
ręku.  - Alk 
Inni pielgrzymów udawający lub istotnie pielgrzymvjacy 
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PE TERSBURSKEŁ E 


s Polski do Rzymu, wcale się inaczej 'odziewali.. Stanowili 
oni arystokracyą dziadowską, nie wychodzili inaczej s kraju, 
jak z listem od Rady Miejskiej lub innego urzędu pod 
pieczęcią, miewali też przepisaną drogę na papierku o 
którą się“ troskliwie wszędy rospytywali. Ci ubierali się 
w czysciejsze płaszcze, opończe, mieli tłómoczki. skorzane na 
plecach, paciorki u pasa, kapelusze ze sznurkami, czaszę 
miedzianą do czerpania wody wiszącą od boku, maczugę 
w ręku, Chodzili najczęściej parami długo wprzód wędrując 
po kraju, około Krakowa, Częstochowej, Nowej Kalwarij, 


nim się puścili do Rzymu. Xięża zalecali ich z ambon litości 
* L4 


zgromadzonych, Siadywali w krnchtach kościelnych modląc 
się, przedając pisane supplikacye, które rozdawali wchodzą- 
cym i wychodzącym s kościoła, spiewając głośno pieśrń na- 
bożne. Zaraz powiemy, o miejscach najbardziej uczęszczanych 
w Polsce przez Dziadów pielgrzymujących po kraju tylko. 

Ci, chodzili najczęściej s puszką, karboną, kwestując dla 
kościołów na organy, na dachy, i t p. Nosili puszkę za- 
wieszoną na szyi i stawali po plebaniach wypraszając sobie 
żeby ich z ambon załecano. 

Inni jeszcze ibyli kalecy s protessyj, udawający 
istotnie chromi, głusi, niemi. Ci którzy udav ali Bożą Każń 
starali się najwięcej rzucać w czasie nabożeństwa w kościele 
na smętaru, aby oczy zwrócić, litość wzbudzić, okrwawiwszy 
się. Inni odkrywali rany żebrząc, inni jeszcze udawali sza- 
lonych, wyjąc, krzycząc, bełkocząc. Niektórzy nawet po 
wsiach, odosobnionych miejscach, upatrzywszy porę, gdy 
w chacie samego i parobków nie było, przywiązawszy so- 
bie ogon wilczy, wyjąc jak wiley, chodziłi udając wilkoła- 
ków. Postrzegłszy ich gospodyni zapierała niebgga drzwi 
i okna z wielkim przestra.hem, pedawała im r a przez 
okno zdaleka, ale wilkołak niechciał chlcba i wyjąc groził 
że pojdzie na pole do bydła, aż wytargował co lepszego u 
przelękłej. Czasem  zastawszy samą wkradał się do izby 
zżymając się, oczyma łupiąc, mrucząc coś pod nosem, 
rzucająć szeczyptami czegoś w garuki, aż dzieci poprzestra- 
szał i wyłudził strachem dobrą jałmużnę, s którą śmiejąc 
się odchędził. 


kalectwo, lab 


Byli spokojniejsi co woleli siedzieć nad drogami. Na to 
wybierali oni pospolicie miejsca u zródeł mianych za cu- 


downe, u figur Bożej Męki na ludnych gościńcach. Tu 
modlili sis, jęczeli, podawali wodę, pokazywali drogę 
nieznającym jej dobrze, Czasem w głuchym lesie, u starego 
krzyża, nad strumieniem, spotkałeś budę, z której na sze 
lest przechodnia ukazywał się siwy starzec i podpierając się 
a: ręke wyciągał. 

Niektórzy stałe się trzymali kościołów, zostawając dzwon- 
nikari, posługaczami, a na wsi przyległej lekarzami bydła 
i ludzi. 

Baby strój był taki jak dziada prawie, łachmany, 
ki, łoktusza (edavta odzież), ale baba nosiła, zawsze garnek 
u pasa, w którym kładła ofiarowaną jej strawę, w którym 
kadziła zielem od czarów domy i obórki. Baby, siedząc pod 
kościołem śpiewały Rożany wianek, Głównem ich zajęciem 
były czary i leki, Pilnowały ubogich szhchcianek przy poło: 


paciór- 
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gach, wychwałając bardzo swoją umiejętność w tym wzglę- 
dzie. Wyraz Babienie ma z tćm niejaki związek, Baby i 
dziady wiedzieli najlepiej o wszystkich gminnych przesądach 
o wszystkieb złych wróżbach, © wszystkiem co zachowywać 
było trzeba, aby zło do domu nie weszło. Oni nosili z sobą 
swieczki, zioła, maści, wódki. Kropili obory, pszczoły, wro- 
żyli z dłom, w lasach wiązali gałązki młodych odrośli, 
obiecując z nich we trzy łata gesty bór. Oni to uczyli, że 
prożna konew spotkana w drodze nieszczęście zapowiada, Że 
gdy co kracze w nocy na dachu, nieszczęście jakie czeka 
kogoś w domu, że we Czwartek po poludniu niegodzi się 
prząść kądzieli, ani w piątek piec chleba, Że rydel nie 
powinien nigdy stać w izbie, ani pokrywa na stole, że żle 
izbę wspak zamiatać, a ciężarnym niewiastom za pogrze- 
bem chodzić nie należy, radzili czarownicom po śmierci _ 


palce łamać, aby upiorem nie wstawały, żegnali chmury od 


gradu, żegnali dojnice i garnki dla obfitości w domu. Oni 
także umieli najlepiej leczyć bydło od Kurdziela, Napaści i 
Nogcia, : 
Łud prosty przypisywał im niesłychaną mądrość i nie- 
ograniczoną władzę. Baby pospoliciej jeszcze od dziadów 
trudniły się czarami, zamawianiem i t p. i nigdy nie 
okurzywszy. przynajmniej izby ad złego, nie wychodziły s 
chaty, w której dano im jałmużnę. Lud bał się ich 
i dawać musiał. Oprócz tego Baby dopomagały do stroju 
ubogim szlachciankom, piękrzyły im twarz, uczyły brwi i 
włosy farbować, znały miłosne napoje , znały zioła na 
niepłodność, nosiły trzaski s iruniny, mech s kościelnego 
dachu i t. d. były powiernicami wszystkich dolegliwości, 
wiedziały wszystko, nałeżały do wszystkiego. Złamał kto 
nogę, one zamawiały rany od ognia i puchbny ; one 
leczyły wrzody i rany; o te umiały niepotrzebny płód znisz- 
czyć i zapobiedz żeby go nie było więcej, znały sposób 
zaradzenia niepłodności i niemocy, godziły i kłóciły mał- 
żeństwa. Niekiedy namawiały na złe dziewczęta i ułatwiały 
chłopcom miłostki kryjome, przenosząc od nich i do nich 
poselstwa, namawiając, sprowadzając. Dziady czasem zmie- 
niając się w. Wendetarzy, trudpili się przekupstwy. kradnąc 
lub żebrząc lada co, a potém sprzedając uboższym ohówie, 
starą odzież i t, d. Lecz głównym artykułem ich handłu 
były leki, wódki, maści, Świeczki na odpustach, wody 
cudowne, wyrabiane z wosku woła, nogi, ręce it d, które 
chłopi kupewali i po kościołach wieszał, robili także i 
przedawali krzyżyki drewniane. 
Baba u pospólstwa każda: prawie miewąna bywała za 
czarownicę; wierzył lud że ona wywróciwszy koszulę na 
nice. sredniem oknem, wyłatywała z izby na ożagu, na 
granicę podgórską, że we czwartek schodziły się wszystkie 
na rozstajnych drogach, Żefsię stawały do wol, piewidzianemi, 
przybierały różne postacie, kotów, sów i t. d. że ziołami 
zamki otwierały, po powrozach właziły na wysokości, cho- 
dziły suchą nogą po wodzie; Że miewafy zachwycenia w któ- 
rych widziały rzeczy cudowne, Że się przemieniały dwa 
razy do miesiąca, raz na młodziku, drugi raz gdy niężyć 
schodził, że w nocy przebierały pastki mierci, w południe. 
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przypoładnicy, wieczór wiedmy lub Latawiey. Latawiec, zły 
duch, był z niemi w zmowie i zgodzie; on także przybierał 
3 Dy o , 


postać i ciało i sławny był z tego Że za prożbą lub na- 
mową nosił z cudzej spiżarni , dostatki swoim ulubieńcom. 
Baby zy yczojme powoływane były gdy kto umarł aby 
ciało omyć i spiewać nad niem wigilie. Lud lękał się Bab, 
którym także przyznawał władzę narzucania paraliżów 
(pałarus.| głupoty, febry i t. p. 
zbieranych*w. pewnej porze, Ź 

Baby i dziady z odpustu na odpust, jarmarku na jarmark 
włóczyli się. Rzadko w większej liczbie razem chodząc, jak 


wywarcin z różnych ziół, 


po dwoje lub troje. Slepy z przewodnikiem, chrómy z to- 
warzyszen, głuchy z chromym, chromy z ślepym, najczęś- 
ciej jak w katy chodziii Dziad i Baba przyjaciołka i wza- 
jemnie jedno dla drugiego zbierali jałmużnę. Źenili się 
sobą. Na Anto niezliczone ich ćmy zasiadały 


koče idle 'e, śpiewając, krzycząc pokazując rany 


między 

smętarze 
ofiarując 
choroby. 


na przedaź, maści i leki, udając POZNA 
jak i był dniem 
dniem najsutszej jałmużny za 


SW jece 
Dzioń zaduszny podziśdzień, 
«wielkim w życiu żebraka, 
dusze zmarłe. ; 

" W Polsce najsławniejsże zbiegowiskiem dziadów 
miejsca były: Częstochowa, S. Kry na Łysej Górze, Nowa 
Kalwarja, Leżajsk, Staszowka, Szczepanów. Gniezno na S. 
Wojciech, Pilzno na S, Jan, Rzeszów na sławny a mark, 
Jarosław na N. Pannę Zielną, Przeczyce na S. Michał, 
Wielkie Leki na S. Bartłomiej. Chełm w ca Zawady 
za Deębicą, gdzie była figara z której boku woda 
ciekła, a tę GADA roznosili i przedawali, gdyż lud był jej 
wielce łakomy, kościoł Ś. Piotra pod Dobrzechowem it. d, 
Prócz tego piegrzymowało dziadostwo daleko w cudze kraje 
za chlebem, a najpospoliciej do sąsiadów, wyrobiwszy sobie 
wprzód list z pieczęcią. Tłóczyli się do Węgier pod wiel- 
kim sirachem od hultajów przebywając Bieszczady, do 


SE 


8 Siedmiogrodz! <iej ziemi, do Wołoch, szli nieraz zdrowsi do 


kozaków, do Pruss, do Moskwy, do Slązka, Moraw i t. d. 
Przy pomnim tu że dziadów używano nieraz do przenosze- 
nia korrespondencyj tajemnych, przy jednym z nich zmarłym 
w drodze znaleziono listy Cesarza Zygmunta do Krzyżaków; 
za żebraka przebrany wciskał się xżę Siemion Słucki do 

Lwowa, do. xiężniczki. Halszki Ostrogskiej. Niektórzy dziado- 
„wie przy żebraninie trudnilisię też przewodzeniem po kraju 
błądzących Cyganów, z któremi bywali w. lidze, i pomagali 
im kradzione konie skrytemi uprowadzać drogami. 

Tacy to mianowicie łotrowie, mieli swoj właściwy i 
osolny. język o którym Peregrynacya Dziadowska wspomina, 
że nim, rozmawiali między sobą nie będąc od nikogo 
zrozumiani, język ich rzemiosła, który, jak język flisów, jak 
język myśliwych miał swoje wyrazy własne, lub (a to po 
większej części) stawał się niezrozumiałym przez nadanie 
dziwnego znaczenia, znajomym wyrazom, 
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l dego występku, 
f kawałek 


Jak w riaz miejsce mieli dziady i baby w życiu prostego 
ludu łatwo z tego co się napisało domyśleć. Baba: przyj- 
mowała rodzące się dziecię. Baba znatce pomagała w poło- 
gu, baba leczyła dziecię gdy chorowało, swatała gdy do- 
rosło, a gdy umarło, omywała je do pogrzebu i śpie- 


| wała nad niem, kładąc w trumnę. Proste przysłowie — 
j «Gdzie diabeł nie może, tam babę pośle» maluje jak wiele 


mogły baby u ludu. Gadki gminne rzadko się obejdą bez 
dziada i baby, tych tajemniczych postaci, niewiadomo gdzie 


; urodzonych i nieśmiertelnych bo zastępujących się bez 


końca, zawsze starych, zawsze chorych, a zawsze żywych. 
były jak najdziwniejszą mięszaniną 
występków. Usłażne i powol- 
jakieś wymówienia æ kaž- 
tak jak miała leki na każdą chorobę, za 

pomagało do wszystkiego, obiecywało 


Obyczaje tej klassy 
przesądów , 
żebractwo 


modlitwy i 
ne miało sposby 
chleba , 
wszystko. Tajemnicze życie, wiek, wszystko w oczach ludu 
okrywało żebraków jakimś urokiem dziwnym, matchnęło 
wiarę w ich gusła, uszenowanie ku nim, bojażń ich zemsty. 
Często też straszny był gniew tych ludzi których s trud- 
. nością dotykały prawa, a żadna nie wstrzymywała wiara i 

umienie. Umieli oni rzucić ogień „pod stadołkę, zatrute 
ziele w jadło, chorobę w SB 26 ak jakeśmy go tu’ 
odszkicowali był dla ludu póstacią co chwila potrzebną, 
miłą a niebezpieczną. 

lany był Żebrak w mieście. Tu zbierali się dziady i baby 
w kształt bractwa, cechu uprzywilejowanego; mieli swoje 
wpisy do xięgi Brackiej, swoich urzędników, ( starszych ) 
skarbonę, biczowników pilnujących aby obcy wiejscy przy- 
bysze nidP zasiadali po jałmużnę pod kościołami. Już w XVI 
wieku” pokształciły się takie bractwa u nas, mające gospodę 
do schadzek w mieście, obowiązujące się sobie starać o kap- 
łana przy smierci, o pogrzeb choć w polu; przybywający do 
miasta Litównicy którzy albo o okup jako więżnie, albo o 
pomoc jak pielgrzymi dopraszali się, wymagając aby ich*z, 
ambon zalecano, stawić się byli obowiązani Wprzody do 
gotpody brackiej i papiery swoje okazać. W mieście nie 
wolno było dzieci babom nosić, dziadom ran odkifłać dla 
wzbudżenia litości. Co cztery niedziele były schadzki, któ- 
rych narady pisarz zapisywał. Ubodzy szpiłalni mieli przepi: 
sany czas dozwolony siadywania na ulicach dla jałmuiny, a 
mianowicie przez Wielki Post i świętą Wielkanocne do przewo- 
dów, i tydzień przed  Wszystkiemi Świętemi, 'Starszyznę 
obierano ze dzwonników kościołów. Niektórzy. dziadowie 
kościelni, mieli budki u wrót kościołów w których przebywali 
prosząc jałmużny. W ogólności: żehractwo miejskie różniło © 
się wielce od tułaczy po wsiach; tu mniej daleko mając 
swobody f zręczności do rozwinienia swojego przemysłu, 

JJ. Kraszewski, . 
Omelno d. 10 Paźdz: 
1859. 
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